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| Niemcy uświadamiają sobie, że G. Śląsk dla. nich. 

dób st stracony, że losy iego przesądzone, że: serce olbrzy.. 

miej ludności górnośląskiej złączone jest już . 'nierozer= 
Bo £ | walnymi więzami z Macierzą Polską — 

! |  Przyznają się do tego już, publicznie w ah ph A 
wna A PEOIA a 500 o 5000 panie Otóz to. | 2 ; 
odnośna sari a może „zarządzić WER lokalu | smach. I tak „Ostdoutsche Morgenpost“ w numerze z 

ej trz 


pH armii i | dnia 3. marca rb. wyraźnie się pyta: „Któż na Górnym 
a. re mra tę 1 a rec | l i | Śląsku zechce: jeszcze głos oddać za Niemcami?“ Kim 


tad | ea dzisiaj Niemicy określa to najlepiej dnigi wszech: 
więźniów niemieckich). o ac Pa | 


RE | niemiecki organ „Oberschlesische Volksstimrne* w ny- 
mów 7 7 marca. (Pat.). Niebywał r fakt bez- | merze z dnia 3. marea rb. pieząć: „Niech ROBIA | | 
_ €zelności pruskiej zaszedł w nocy z piątku na so-' /|alian ci żądają tego lub owego, niech 
' boię na Górnym Śląsku. Bojówka niemiecka, która | |żadają wszystkiego, w jednym i dru- 
a stwierdzono, składała się z. =żolnierzy niemiec- Ah jezim wypadku Niemcy są bankr nta mi 
kich, w przebraniu cywilnem, należących do armii » BB Niemcom. wsz „ee już desi 
_ miemieckiej, rozlokowanej wzdłuż granicy górnoślą- 
_. sko-niemieckiej, Roa na więzienie w Koźlu i u- 
et IM Ar 


oba zarządzen do. i p 
Rozporządzenie niniejsze. „dei w a A 
śniem 9 marca 19 daruj vo 9 m i ea potudniem, 


By tarc Ba , EA Le Rond [ied no' 
è wrócił w kan do. Prasa niemiecka, która | Czyż na. a Śląsku znajdzie de chociażby jeden 
więźniów niem (azanych przez | “HS i 
pe ja y sąd koalicyjny. Bołówka. zajechała przed | wró a Górny Śląsk, doznała i tym ra- 
Miezieni 


kiem donosiła, że generał. Le Rond nie I Górnoś'ązak . o zdrowych zmysłach, któryby „chciał 
CC] | wiązać, ewoje i swoich dzieci losy z państwem niemiec 
> ie. autem ciężarowem. i przy pomocy. nie- | zem. sromotnego zawodu wi, swoich. pragnieniach, | kim. które. wedlug wsłanego.: wyznania jest bankrutem sa 
kich członków policji aa aa funk- które niezawodnie podyktowały jej ową wiadomość. | „pleiia”? My Górnoclązacy chcemy żyć i pracować, ale 
ŻY ' zienia do | Dowi / LI e pomimo prywatnego "charak- | pracować na siebie, a nie na to, aby płacić milardy. 
= | teru podróży ge erała Le Ronda do Paryża rząd długów. zbankrutowanego państwa niemieck ego. D La 
aa teraz, w ? _francus korzystał z tei sposobności, aby si, wy $ og o też wszys z oddamy swe gło aa l 
e ; swoje zaufanie i uznanie. Na krótko olską, » R 
io prez, e Ronda z Paryża, zo Niemcy czują, 2 G. Śląsk. przegrali, 'Po wszy 
TE ydenta a Francus je ME | sikich miestach ‘osladli. miedzy nami obcy 2 Niemiee 
l ; i I przybysze, wyprzedają Sie, banki. niemieckie - wywożą. 
juž swoje kapitały, z Q: Śląska do. Berlina, liczne ros 
d iny, niemieckie opuszczają \ @. Ślask, onie, czekażąt 
i ludowego nad. dotychczasowymi okrutnymi pana 
G. Śląska, ae, urzędnicy ea | sta 


mówi wywiozła ich zaraz do Niemiec. 
| Żajście to jest niesłychanej wagi 
aa. s AES 


(di fra: 
Le Ronda postanowił nadać mo Sto- 
ódcj korpusu 


a a e zajście o rzuconem | 


tórej p odsta wiciele, 
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z e zmian 
| rzemystu, handlu 


| przystęp À 
nych i gmachach, slużących elom re 


a. ARIE dudność| m. oży 
h sł | wszelkich starań około utrzym m 
N porządku 1 współdziałać będziemy pod tym. wzglę 
| dem z organami Komisji Międzysojuszniczej. 
|. Streki i roznachy bylyby tylko wodą na młyn nie. 
i o piece sha > Miga 


Rozw era powla wego 
żyć innym celom, tylko takim, 


tzgdnicy, 
$ am ! 
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żcie ovart i P pakin a dnia 20. parea " 
i a iz (ka Basa a w a sioe ; 


( kój zamecić i potzadek 


"gii londyńskiej. 


„przynosi paryskie pismo „Le Temps“ niezwykle cie- 


GLORIA ę VICTIS. 


| grubawą z laką nagłością i tnocą objęły. 
Jemarnych je włosach przekrzywii 8 


/ ©miekę czyjąś i oddawanie się w moc czyjąś. czy WSzy- 


(dem poryw. w jedną żądzę. w jeden szał? 


|" korna, „zamyślona w obie ręce ią pocałowała. 
| fakby zapyłania i wyrzuty uprzedzić pragnąc, mówić 
,  uaczęła, że byia w parku. że leraz tam 'spircie przepy- 
E kwitną i Leszczynkę iej pr zypómniały,. że jutro . 
- póldrie z „matką do więzienia i trochę kwintów. ‘tyeh bra 


|- leśrkę pairzała. lerz wkrótce radość błoga * do Borca 
©, wstęprwać iej zaczęła. © 


siagodnieje, 380 robotą iann złota główkę swą e 


same wady i ten sam czar! I tak samo... 


s kiem spojrzeniem na. matkę 


prze wko żywtołowi 


, waszego i w ten spósób, mimo swej mniejszości, 
 stororyzowawszy ludność pólska, doprowadzić do | 


Ska dbać musi e s aby plebiscyt odbył rio apikan, 
RP bez zakłócenia porzadku. 


Niewątpliwie ladnosć 
polska o to też starać i o tem pamiętać będzie. 

Ale mie jest tu zależne od niej samej. Spo 
zakłócić mogą emigranci, 
zwłąsza emigranci, stale podniecani i podburzani. przez 


hoce żywiołów. *hakaty styczno wszechniemicekich, pra: | b 


goących uratować  . Sląsk za każdą cenę dla Nio- 


miec. Przócez me dla parady przewożono broń i a- | 
Jedna częstke z tego wylowio- | 


muticję ua G. Slask. 
no. Ale ile jej jest ukrytej i pochowanej! Ci e 
migranci i „stosstrupplerzy” = oto żywioły, przed 
któremi wezystek lud polski musi się 
mieć na baczności I łud ten musi mieć się na 
baczności. żeby go w) sposób  teutońeko- skryto- 
bójczy nie zaatakowano i potem nie pławiono się 
po prostu we krwi polskiej. Niech tylko wyłlejć | 
się jedna kropla krwi polskiej, lud 
nasz po'ski na pewno płazem tego nie puści. 
Jeżeli emigranci i „.stosstrappierzy” zachowa- 
łą nas w spoko u i nie wywołają zaburzeń i róz- 
ruchów. plebiscyt odbędzie się spokojnie. Wpraw- 
dzie ódezwa kierownika Polskiego Komisarjatu 


Plebiscytowego powiada, że Komisja Międzyso- 
Jusznioza wydała cały szereg zarządzeń, które w 


zarodku zduszą eweńtualne wybryki niemieckie. 

„_ Dalecy jesteśmy od tego, aby. kwestjonować 
dobrą wólę Komisji Międzysojnszniczej, ni wąt- 
pimy też, że planowane zarządzenia ogółowi nie | 


anan dot i 
eo n a p EE oai ładu | licyjnej przekształcono je oczywiście na zakłady na- 


| ukowe prywatne. 


i porządku. 
Ale wiemy też — nie tylko z samych doświad: 


czeń na G. Śląsku — że stosunki bywaja nieraz | 


„silniejsze, aniżeli najlepsze chęci i nawet najęge- 
mialniej ułożone plany, które w teorji przed- 
stawiać się moga bardzo piękne. ale w prakty- 
ee napoikać mogą na różne trudności i przeszkody. 


źwłaszcza pamiętać o tem trzeba, że mamy prze- | 
tóry . 


eiwko sobie tak  zaciekłego przeciwnika, 
polekiemu pała zanna nie-. 
mawiścią, a w chwili ©bocnej jest ogromnie | od. 


mieconv | zirytowany z powodu znańej konferen- 


Z toch wszystkich wzgledów lud polski musi 
się mieć na baczności, czujność jego żadną miarą | 
mie może być usypianą, krępowaną i 
hamowaną. [Inaczej sytuacja moglaby się 
wytworzyć taka, że emigranci i „gtosstunpierzy” 
bada przygotowani do ataku i isto'nie' podejmą też 
zbrodniczy atak , a ludność stanie się. 


eliarą zbrodni rózpasanej tłuszczy hakatystyczno- | 


wszechniemieckiej, która Gzycha po prostu na. 
ehwiłtę, aby sobie po prostu pohulać wśród ludu 


jęki aa. pa nam zatem, 


EA 


Wilk ı nie oL 


jako pierwszej raty na budowę nowego krążowi ika, 


kawe szczegóły o. zakulisowej robocie niemieckie- 
go żołdactwa. 
Oficer francuski, pułkownik Reboul, który dzięki 


swej przynależności do Misji Koalicyjnej w Nieme . 
ezech miał możność przyjrzeć się zblizka działal- . 


ności wojskowej Niemiec. tak przedstawia w piśmie 
bać ya spostrzeżenia. 


wia BY, 
3) e e (oe dalszy.) 
"Po chwili dość dlugiej zgrabne, szëzuple. w. biały 
waż la ebleczone ramiona dz'ewczyny. wyciągnity się 
że aż na. 


%ów bzu upleciony i rozkołysały się we kina, stro-. 
my jego małe. białe piórka. : 

Ozniczałże ten m'lcz:cy, na nien, „długi uścisk 
Inki trwogę czy radość lub, wdzięczność, tulenie się pod 


atko to razem zmieszane, wzburzone, od w je 


Wkrótce potem Ina do mizernej izdebki dwej wcho.. 
dziła, a pani Teresa zadziwiła cię, ujrzawszy ią tak 
łagodną cicha, ezntą. jaką tu nie bywała inż eddawna. 
%araz odedrzwi pogirnęła się ku matce i dziwnie | po- 
Potem. 


eiom zaniesie. Zapnliła małą lampkę (i zaczęła przy | 


5 riete iei sukne matczyną. w kilku RR ków j 


ją. maprawiać. | 
Pani Terra niedowiorzniąco |. niespokojnie zrazu na. 


ia Jaka me ś'lózna. jala mila, gdy tak uspokoi się 


Bzieznie do aioe podobna! "De sance oczy i włosy... 
w anioł, ra. 
szatan! 

A Inka szyla i niekiedy sżafirowe 6czy swè. z n 
podnosząc, mówiła, 


imo: ata 160 Traktatu ui sł 


| w ilości 100 tysiecy, mającej use 


| na kursa partiami oficerów przeznaczonych do 


"gan socjalistów niezależnych, 


| mają: 


| góły jej organizacji. ópierają się a syste 


| kk znane 


VARA 


driemna w Niemczech wre. 


Nicomal równocześnie ż wiad omością © ucliwau 
| feniu przez parlament niemiecki 25 miljonów marek, 


mea je > stresz= | 


| działa. 


kapelusz ż kwia ' | 


| na chwilę. 


| stap? Rychło. 
JP albo... 


zwalającezo Niemcom. utrzymywanie siły 2 
wić wiece (ea 
R arane NE RA i stu yć dla celów ochro- | 


p i. Swiad | 
fakty nasteouiaco: W nd Gadu siły te zbrojrie | 
winne nosić charakter policyjny, nie potrzebują więc | 
oficerów sztabu generalnego, wykształconych fa- 

wo w sztuce woieńnej, a których szkolenie po- 
chłania olbrzymie sumy. Traktat zatem wyra- 
Źnie w celu objęci Niemcom pazurów zaczepnych i 
ża tyki maa szkół ap | l 


miamoiele, e R : 
skowe będące dotąd materiałem naukowym dla 
szkół wojskowych w tak zwanej bibliotece wojennej 
„Feeresbiicherei*. Pod pozorem studjowania tych. 
materiałów tiaukowó =- wojennych zwołują do niej 


by sztabu generalnego i w ten sposób 
„chodzą zakaz: utrzymywania szkół woje i 
„Freiht IŻYW 
ową „Feeresbiicherei** zakapturzoną szkołą sztabu 
generalnego. 
Dalej mimo talasi traktatu wersalskiego. ulrey- 
Niemcy szkoły oficerskie dla aspirantów ofi- 
cerskich i dla kadetów. Celem zmyleńia opinii koa- | 


rófesorowie, którzy dawniej w 
mundurach oficerskich kierowali wykładami zamie- | 
"Zresztą taki spo- 


nili mundur na ubranie cywilne. 


sób nauczania nie uległ zmianie. W starym duchu | 
| wychowuje się młode pokolenie, w „myśl kronprin- Fi 


cowskiej zasady: „Immer feste drufi''. | 
W roku 1920 doznała armia mieriiscka kom-- 
pletnej reorganizacji. I aczkolwiek pożory zewnętrz- | 
ne wywołują wrażenie, że redukcja armii niemiec- 
| kiej nastąpiła w myśl traktati wersalskiego, to rze- 
| czywistość skrupułatnie badana wskazuje, że SZCZE- 


| obmyślonym i celowym. Otóż organizacja Reichs. | 
wehry. oparta fa systemie czasowych ochotników 
(aeitireiwilligen), których rejestruje się w batalio- 
nach, przy których służą, przewiduje na wypadek 
mobilizacji dopełnienie batalionu „Reichswehry“ 
liczbą zarejestrowanych ochotników na pulk, bate- | 
rję, na grupę artylerii, dywizje pokojową © trzech 
pułkach piechoty, na korpus o trż żęch dywizjach. | 

Y Listy. ochotników prowadzi się z £ całą, Sktupu- 
latnością i dokładnością. ` Y 

C „Einwohnerwehra' jest przewidzianą jako pier- | 


| wsza rezerwa w ten sposób zmobilizowanej armji 


zaś osławiona „Orgesch” spełni swą rol a 
assenterunkowe. (poborowe). : A te a | 


„oraz protest elnwonerwery: 


aaa jak ză dawiych Czasów Rohöl po- 
Niezadi 0 zaprowadzi. | 
się cichy obowiązek służby. wojsków : czarne a 

| ma opornych itd. Nie dość mieszcz i 
na Europę, chcą jeszcze więcej 
by tylko ich nienasycotta, żarło 
do sytości. AA aa 

"Kto nie chce im w tym szatańskień , dziele. 

pomagać, niech ze Mow Pe an cycie od 
nich się sia 


0 A wala è żeru 


i | ozkada, ań jaka 
| ra Janka i Olka 


sędzie... | o 
d wiesz » z s madeit się p. 


, łagodnem waraszediem | ramion odpowie. 


Styszałam... weżyscy dko mówią. . Knióż wczoraj | 


 arząd swój złożył i dzie już w . komisji mie. za- | 
| siadał. ! ką i WI | 
Słyszała 6 tea Intoto 6a size On arig Heleny | 


fwanówny b'isko. blisko nicj Siedząc i rękę jej w. Bwb. 
jej trzymając, mówił. i 
(<= Ja na braci waszych, na Jaltanówio. wyroku 


wydawać nie bedę, bo z góry przykazano, abym | 


był srogim... więc kamienia tego nie położę i do'a 
tego nie wykopię: pomiędzy tobą, a 
kochana. upragniona... 


Gorąco żaru 1 wino * upojenia napołaity jej pierś i 


| glowe. gdy teraz delikatnemi niómi dziurę w sukni mat. 


czynej ceruiąc, słowa te wspominała. Miała takie u | 
czucie. iakbv ta dziura i to. corowanie w palce ją pie | 
kły, jednak cerowała dalej cieroliwie i gdy. po chwili 


|ocży na matkę podniosła coż nakeztaft Żaru w nich | 


hłyśnęło. Na myśl, es za dmi parę stanie się, stać się 
musi, o „pomiędzy nią | matką jej, jak kamień i jak | 
dół — | jak ee tegnie, sa ja 4szka: pokazało... 


Pad Teresa z zaciśntętemi bomo aa 0 
ztęboko. wpidtemi oczyma. -siedziała na tóżku zdrużgo 


| tana, zgńobiona. Gynami kagta, o pieniądze. 'ma dalszy 1 


pobyt w miasteczku skłopoteria. nikogo ze znajomych Í 
w ostatnich dn' ach nie widując. o tem, że zmiana > 
niej straszna już asza ne wiedziała. 

Go teraz 


za ewne, pe » 


Niebo albo piek zmia i Okiem do aa 


Dwa dni up 
| ręka, 6d reki Kniusia owiec i "rozkazowi rock, 
l otrzymanemu Z BTY, a 


zo do- - Autonomija polska o 
i obiecanki niemieckie. 


; | idące prawa samorządowe. 
| fanie do ludu górnośląskiego. 


s | bietnicy samorządu dla G. 
zywa | rządzie powiedział tak celowo przedstawiciel rzą- 


| czym 
1 marek, co. 


| stanowi takich kul 37. A 


| puje do obrad 
| zmuszenia. Niemcć 
"| Moim obowiązkiem jest kłaść nacisk na tO, żeby - 
day wypełniły wszystkie postanowienia trakta- Pi 


| vatrznła ha cddałający. $p dwukonny wòz- 


| oddalające się. od lelające dwie małe, 
| które na wozie obracały ele ku niej, jak opłańki świe. 


Sobą, , Y moja u | 


alba, Po rj yt 


| policzkach rumieńce siine iw oczach: Ros ŚW 


N 


* Dlaczego Polacy wydali autonomię i dlaczego, o 


Niemcy obiecują? 


15 lioca. 1920 Sejm polski. uchwalić «uw ait 
łońotnieżna dta G. Ślaska. Poseł polski Buzek tak 
mówi o tej ustawie: | 
". „Ustawa nasza daje ludowi Śląskiemu więcej, 
niż może dać jakakolwiek ustawa pruska. asz 
Sejm polski. ma bezwzględne żauianie do ludu ślą- 
'Łud śląski jest krwią z krwi naszej, kości 
ią naszej. To też mógł nasz Seim bez obawy 
całość Rzeczypospolitej nadać G. Śląskowi daleko 
My mamy pelne zai- 

Mając prawo. auto- 
nomiiczne lud górnośląski stanie: się kowalem wlas- 
nego szczęścia, Jesteśmy pewni, że na ten głós za- 
ufania ludność śląska także zauianiem odpowie 


2 względem Polsk.  - 
sh s listopada rząd niemiecki wnióst projekt 6- 


28. 


Śląska. . O tym samo- 


du niemieckiego: „Niemiecki projekt autonomii ma 


na celu wyczerpanie wszystkich środków dla za- 


pewnienia utrzymania przy Niemczech G. Śląska. 
Komisja parlamentarna i rząd uważa właśnie ten 
projekt jako taki środek szczególnie nadający się 
do tego celu“. 

Górnoślązacy! Patrzcie! Sejm polski dal áu- 


tonomię dla Górnego Śląska dlatego, że ma do ludu 


górnośląskiego pelne zaufanie, a Niemcy zo 
sama za a głosowa. o wad, 


„lie zapłacą w złocie? 


| | Obecnie odbywająca się konferencja W ton i 
dymie rozkaże Niemcom zapłacić 226 miliardów zlo- 
tych marek, co wyobrażone w złócie przedstawie © 


50 złotych „kielbas” grubości przedwojennych z10: 


tych dwudziesto markówek, a długości, przestrzeni r 


'z Bytomia do Berlina. — X. 
` 1129 lat pracy rąk ludu górnośląskiego. Według 


obliczeń wypłacono robotnikom kopalnianym i hutni- 
laska za trzydzieści lat pracy 6 miliardów 
aa kulę złota o średnicy 6,12 mtr, 


zaś 226 mil 


rdów marek odszkodowania, "mające 
być zapłacone przez z 


Niemców W p 


ciągu 


ney rąk ludu roboczego 
plate La ceas 1129 lat pracy. a 


-o a oo 


| Kaków, 4 marca. Dzisiaj odbywa śię mal 
wielka składka na plebiscyt górnośląski. O: ile mo: 
żna wnioskować z początków jeże m 


ona znaczne zyski. 


Lloyd. “George a Mener 5 
- Lońdyń, 4 


ców do zapłacenia ostatniego feniga. 


wego. Jeżeli Niemcy z umysłu nie sp "i 
| Zayłka do Perma, w Czasie, jaa i 


do najbliższoj — 


» e ; 
O YO SEROWA NOWATOR PASECYNI IAI SM EA A A SOPOCKA U) 


Z twarzą, która. podal EW Ara | sekta, ję 
od placza, | 
nnemi Wrot mi, 
 Dopókj 


2 powiekami w, pociemniwych oczodołach 
ktwawemi p. Teresa stała przed wi 


tylko dojrzeć je byto można, patrzała na. toraż dał 


ege wśród podniesionych dokoła luf i bagnetów. 
Gdy m zakręcie drogi zniknęjy — odeszła. 


Nie bicg'a, n'e pędz'ła; szła powoli z piersią €igżke s 


 tyszęcą, vA plecami, poraz Powy w ZA Przygan 


lenin z przed czu iei znikły. włokła eio za h'emi cą. 
la, wsuwała się. pomiędzy otaczające że bagnety, kre. 


śliła mad niemi obronne i opiekuńcze krzyże całowiją 
tono  zbielnę, > 


Źżegmała ep'rkone. oczy Olka; jak p 
hatio zaciśnięte usta Janka. 
, Nakształt ran'oncgo zwierza. któ 


s ż item gr. gna. 


szła ku swej na'eiei, mizernej. izdebce... 


sobie. 
= A fntn? 

-, Gazie jest Taka? Mła <a) za nią wie w 

wi nić ziny te spędzić z a 


= Zaran przy” jiegnę. U. Re 
"Miała. kapelusz na głowie, w. ręku para: 


|4Cius fRaluzy nartani a 


TINA, Nade TAU OWO NEM NYM, RAGE żę 


u. zar z pr Wiene, o 


udala 
A ma zapłatę ge 
Sląska a za- 


j marca. Na posiedzeniu Izby K 6 
i Loa George powiedział między innemi: Przystę: 
d konierencji lohdyńskiej z zamiarem - 


ya, pod m 
A zbrojną straża, mali buntownicy . odwiezionytki mj | 
jednak dalekiej — stacii kolei żelaznej, e 
a stamtad parowozem, na granicę dwóch e kuli 

t AE, pon stopy Uralu... X 


blade twarze, 


dokoła nie widziała. ie głyszała.. 6 niczem mie 
mystała. Dusza jej. krwawym gwóżdziem przybiła da 
wch małych, bladych twarzy, które tylko tów olda. 


| ny, czo'ga się ku legowisku swemu ahy palé na nia 
fi skomlne » bółu, rane swoja lizać. „ać Pa Uniż 


Ta, na drzwi as aa Przypominają > 


] 


m ach żądań Afiantów., to ny ZMU- 
szeni siłą zmusić ich do posłuszeństwa. 


Walki w Petersburgu. 


Hetstnetors, 4 marca, Z wiadomości, jakie tu - 
nadeszły. możemy wnioskować, że rozruchy w Pe- 
w nadał trwają i to w zwiększonem: tem- 

W Kronsztadzie zbuntowali się marynarze. 
Wojska wysłane przeciwko zbuntowanym maryna | 
'rzom i ludności przeszły na strońhy powstańców. 
Taksamo z Moskwy nadchodzą wiadomości, że i 
tam rozruchy trwają w dalszym ciągu. Na ulicach 
— toczą się zażarte walki. 


Zmiana w prezydenturze Ameryki i 

; Punia 4-70 marca ustąpił Wilson z prezydentary | 
i Kanie Zeda Póła Ameryki, a objal ją Harding. 

s .Wilson pożegnał się orędziem, odczytatem, przez. 


'..sókr. Colbyeco w seńacie i w kongresie. Zarvnacza w. 
Że za mu'e nadał stanowisko pokoju wersalskie- 


Hiem , 
go, Niemcom przypisu'e wszczęcie wojny i 

"- ubrodnie. wkońcu wzywa następcę swego, 
© pokój wersalski i Ligę Narodów. 

-o Nowy prezydent Harding wydał orędzie powitalne | 


i wylicza ich 
aby uznał | 


= owiadajscó. „miemieszanie się do spraw europej: | 


skich! zwłaszcza unikanie zobowiązań wojskowych | 
i gospodarczych. Przemawia za trybunałem między- 


narodowym i rozbro'eniem, lecz zapowiada obronę Sta: - 
Naród amerykański brał boka. | 
terski udział w podtrzymywaniu cywilizacji, tak winien | 


‘nów w razie zaczepki. 


czynić i nadał Ochrona przemysłu i dostateczna flota 


handlowa są konieczne. Również zmnie.szonić podat. | 
ków, zwiększenie kredytów pokojowych i obfitszy roz 
dział owoców pracy. | Wkońcu powiada Harding, Że | 
rząd nie powinien wtrącać się bez uzasadnienia do in- 
teresów przemysłu i handlu. 


| Porządek roboczy po cogielniach. 


Dowiadujemy się z Z. Z. P.: 

W tych dniach rozsy'ają pracodawcy po cegielniach 
ftowy porzadek roboczy i Żądają od rad załogowych 
podpisů. 
wspólne posiedzenia przedstawicieli związków praco- 
dawców i pracobiorców. Ponieważ przedstąwiciełe 


Związku budowlanego Z. Z. P. nie mogli się calkowi- | 


tie na warunki porządku roboczego zgodzić, bez Wy- 
_ słachania przedstawicieli poszczególnych cegielń, żwo- 


"tano na niedzielę, dnia 27-go lutego zjazd ceplarzy do | 
Zjazd ten wypowiedział sie przeciw 0sttzn 


Bytomia. 
warunków. potządku roboczego i upełnomocnił zarząd 
dzielnicowy Związku budowlanego Z. Ż. P. do dal 


związkiem pracodawców. 
Zwiazku budowlanego Z. 


ooać f Zyd każ ad i 


LG RESPONDENCJE. 


bano. pow. pężcżyński (Żadni fei- 
; matstreurzyl) "Pan Jan Bartecki z żoną Agnie- 
 Szką podali w n-rze 35-tym „Polaka“ z dnia 14. Ñ. 21. 


sprostowanie, że nie są żadnymi Heimatstreuerami. | 
/ Bardzo słusznie! My wie chcemy Cię, banie B., bar- 
| dzo posądzać jako tekiego. Ale niewinny Aniotku, | 
wspomnij sobie czasy 6d powstania 1919-g6 r., jak to. 


wesoło latałeś, jak słowiczek w maju, gdy horda Hör- 
< Singowa niewinnych Polaków katowała, i mordowała. 
. Czy zabierasz się, żeś chodził po wsi a kłamstwa siał, 
jakoby powstańcy siedzieli na brzegach Wisły i wō- 


"Hali o kawalek chleba. chociaż - go w Polsce tyle mieli, 
że nawet twoi braciszkowie, te hordy Hórsinga. w wor= | 
kach go odnosili i wysyłali do skąpanego waszego Va- 


; terlandu? Czy pamiętasz także, jak wyzywałeś i prze- 


klinałeś c co tylko polski ego, tak samo i żona twoja? 


spomnij też sobie, niewinny, Maranki, na tok 19206-tY, 
jak to latałeś jak ‘szalony, 4ak samo i dzieci twe, ż 
Pronobisówemi broszurkami ło „hautonomii”). Dlacze- 
ko: ci tak ta Polska była niemiłą, jak pieprz w oku? 


A co tóbie zawinił nasz pan komisarz Korfanty. żeś 


- to tak prześladował. tak samo i zona twoja?? Proszę 
ha to dać odpówiedź. A potem: 
ciebie ten daleko szeroko. znany, za srebrniki jidaszow= 


skle przekupiony agent niemiecki Rvguła Wawrzyn, i 


i t. d.? kto ci przynosi do domu szmaty „Schwarzer 
ńdler*, „Woła Ludu“, „Kraj Śląski* i całą gadzinę 
prusko-szwabską ? Z jakiego powodu zostałeś wykreś- 
leny z grona polskiego całej gminy? Ty się nawet 
pozwolites. b B. całą gmina wvświadczyć. %26 Po- 
lak; na to ci dą zarząd gminny jeszcze należytą od 
| powiedz. Pamietaj, że niedlugo tej twojej radości, ani 
twole listy czarne nie pomogą do których zapisujesz 
wszystkich Polaków, ani ci też nie pomoże twoje. Przy- 


8AĆ, zapewno po to tylko, aby szpiegować.. Ja wiem, 
ii% wam sie teraz Zorąc: woda za kołnierz leje, to si» 
chcecie ewnatrz z tego brudu FHaimatsgnorów "BYŚ 
ale wewnatrz to duch w was teutoński. Czy nie jest 


tak, có? Teraz- apchuię do tas wszystkich tych roda- | 
łów, którzy razem w tem Sprostowatiu byli wymie | 
póz wolił'ście. tego polako żerce Jana Bar- 
pomiędzy sobą jako. Polaków po- A 


mieni. na co. 
tekiego i żonę jego 
ma Teraz ma głos p. Jan Bartecki. 


Jeden za wszystkich. 
sh „Wier. 

nych Górnoślązaków). „W. G“ w Bykówi ie | 
obiecywali nam, że zwołają wieć, sprowadzą polskiego | 
mowes, któr azs tak abrabi. że krótko mówiac. Br- ; 


_Bykovina. Riika słów o wiecu 


| mawiać będzie ten oto pan”. 


Nad tym porządkiem obrad odbyły się cztery . 


` szych rokowań w Sprawie porządku roboczego z i prawmony do glosowania. 


"Tak więc. przedstawiciele | 
2P jak jego wała zebra. | 
tle na rożsyłany po cecielniach porzadek roboczy. się |. 
niczgodzili, lacz żadaą dalszych układów w eślu zapro: 
wadzeńia znośnego dia pracobiorów porządku robocze. 
/ 80. czego i rady załogowe się dopominają i porządku. 


Na co wysiądułą ù 


„szło: de osobistej 
chlebstwo, żeś syna swego dó tow. „Sokół* dał zapi- | ost 


aa. wird ak”, 1 Gda włec na wiedzietę, dnia I 
27. 2. rb. o godz. 4-tej u p. Tichauera. 
| winy, nie chcąc się na wiec spóźnić, już się © godz. 3. 


ficznie stawili. Krótko przed godz. 4-tą przyszło 15 
tu tak zwanych „Langsamzejerów* (Landjäger) Jako o- 
brona „Wiernych. O godz. 4-tei zagaja wiec jakaś 
nieznana osoba, zaznaczając, że to wiec dia „Wiernych“ 


| i udziela głos pewnemu panu, jakoby bez nazwiska, bez 


| dan i bez karty legitymacyjnej, mówiąc „teraz prze- 
Ciekawi byliśmy, Go to za 
pan ale od niego nie dowiedzieliśmy się. Ów pan za- 
czął mówić — ale takie brednie 1 bajki -- że go pu- 


bliczność nie chciała słuchać i nie dała mu mówić. Ach, 
i szkoda że nie mógł ale sprawiedliwie wówiąć, nie byl | 
zdatny do żadnego referatu, a tem mniej do tego aby 


| polonie w. Bykowinie przekonać, że mają „dajcz welen“ 
Ów pan widząc, że jest niezdatny, zaprzestał referować. 


| Nastąpiła dyskusia. . Zgłosił się, do złosu pan B. Ten 


nam dopiero powiedział, co to za pan — oto pan Gablik 


z Gliwic (jeżeli się nić mylę), który dawniej. pracował 


u Polaków, a teraz kupiony przez „Wiernych“. Pan R. 


tak przygwoździł cygaństwa i brednie p. Gablika, że | 


publiczność do rozpuku Się uśimiała. Następnie p. Ś. 


zabiera głos, zapytując się owych „Wiernych“ czy Oni ' 


mają pozwolenia na urządzenie wiecu, ponieważ pan 
nauczycie! Dorczy urządza ten wiec i pewnie ci pano- 


wie, którymi się p. Dorczy zastawił, są zapewnie ludzie. 


przekupieni, gdyż i owego (p. $.) chciał ów nauczyciel 
Dorczy. przekupić za sumę 40000 mk. Na sali powstał 
hałas i pewnie owi „Wierni“ byli by maścią „kryją-le- 


ją Bomazani, gdyby nie roztropność pewnych wiaru- 
Z., ale widząc, że nie można | 


sów. Zabiera głos p 
wzburzonej publiczności uspokoić, zapytuje się — do- 


kąd chcą należeż. Odpowiedź jakoby grzmot = „Do | 
Pan Z. wznosi okrzyk na cześć Połski a pu- | 
Począł jesz- . 
czę przemawiać jakiś nieznany p. (jakiego duclia nie | 
| | wiadomo), . ale nikt na 'niego nie zważa. Ktoś zanucił 
„Rote publiczność wtóruje i tak się zakończył wiec 


Polski 
| blicznoś : 


powtarza aż szyby brziniały. : 


„Wiernych. Na owym wiecu nie brakowało „sto— 
| strupów”, ale widząc, że nie dobrze jest być Sflarowa= 
nym. „kryja-leja“ , zachowali się spokojnie; tylko po 
zebraniu, idąc na Wirek za owymi Langsamgejerami 
zanucili sobie „Dojczłand hoch in erens. Powtarzam, 


że więc ten zwołał nauczyciel Dorczy z Bykowiny. | 
| On — jako zwołujący nie miał odwagi zagaić go, 


tylko: sobie sprowadził innych (trzeba powiedzieć je- 
mu nie wolno urządzać wieców). . 
odwagę zrywać polskie plakaty, i podobno mu zapla- 
cono: „kryją-leją* za ową robotę. Na wiecu, który się 
następnie to jest zataz po owych . „wiernych i“, odbył 
2 póręki P. K. P. wyjaśniono postępki owego 'hauczy* 


ciela Dórczego. Zebrani. zażądali wydalenia owego na- 


uczyciela,, który nie jest górnoślązakiem, i nie jest u- 
Taki był paeiwiic prze- 


wiect „Wiernych”. yitam. 


"Wyry. W niedzielę 27-20 lutego odbył się u |-: 


A nas wiec N. P. R. któremu zagaiwszy go, przewod- 
Wd. p. Olearczyk. Jako referent p. Roguszczak z 
Katowic wskazał na intrygi niemieckie w ostatnim 


czasie, usiłujące gwałtem Górny Śląsk. ane ) 


aby lud górnośląski dalej gnębić i panować nad nim. 


i ' Referent. zobrazował położenie polityczne i gospo- j 


darcże Niemiec i Polski i przyszedł do wniosku, że 


| jeżeli | lud górnośląski pragnie mieć wolność. ŚWO» 


bodę i dobrobyt. winien złączyć się z Macierzą. W 


| dyskusji wskazał p. Olearczyk na ważne zadania N. 
P. R. «po. plebiscycie i nawoływał zeromadzonych. 
by się tłumnie garnęli pod skrzydła N. P. R. bo oma | 
jest jedyna partią, przez którą lud górnośląski wy- . 


walczy sobie należyte prawa i uznanie. Wywody 


p. Qlearczyka nie podobały się miejscowemu pre- | 


zesowi „Sokola“ p. Kolonce, który twierdził, że 
Sokół ma również prawo do zajmowania się polity- 
ką. Zdaje mi się atoli, że prezes naszego 
za mało jest wtajemniczony w zasady Sokoła. S0- 
kół nigdy się polityką nie zajmował. Miał on ża za- 
danie hartować ciało i ducha, wyrywać młodzież 


naszą z niemieckich turnferejnów, i to się naszemu 


Sokołowi. udało. W trzydziestoletniei działalności 


Sokoła byliśmy świadkami, że ten na swvch zlo-- 
tach „popisywał, się tylko występami gimnastycze | 
nemi.. Historia Sokola nie zna takiego wypadku, 


aby na którymś ze ziazdów sokolich zajmowano się 


polityką. Że zaś władze niemiieckię uznały Tow. 


sókołe za polityczne i że, pod ich naciskiem, w usta- 
wie ma Sokół zastrzeżenie, że wolno mu jest poli- 
tvkę uprawiać, Sokół pozostawiał politykę: towa- 


| rzystwom. które na to zostały założone. Ustęn. od- 
hośny ustawy nie zmienia tego faktu, bo władze 
| pruskie, uważaląc walkę: narodowościową za spra: | 
"wę polityczna, uznawały nawet towarzystwa ró- 
żańcowe za polityczne, chociaż one zajmowały się . 


sprawami czysto religijneni. Szkoda, że referent. 
musłał na inny jeszcze wiec 


mógł pozostać u nas dłużej, i nie słyszał wywódów 


| p. Kołonkt. bo byfby prawdopodobnie rzecz tę wy- 
"jaśnił. 


Przewodniczący widocznie nie chcąc, bv na 
ten termat dyskutowano na wiecu. dyskusię skiero- 


‘walna właściwe tory, bo byłóby może. nawet przy- 
‘Uchwalona wkońcu | 


polemiki. - 
rezolucię przeciw donuszczeniu emigrantów. 
wania. Na Sierociniec zebrano 168 mk. 35 


do g! i 

fen. Wiec zresztą był wspaniały: dowiedzieliśmy 

i się. jakich środków chwyta się Niemiec. aby nas | 
akó 


zatrzymać nadal jako niewolników. My 
ywatełe gminy naszej jak jeden głosować 
ża naszą Macierzą-Polska, bo tyłko tam 
swoboda i «zczęście nasze. _ Obecny. 


liniec. Mamy tu naiwięcei żydów hakatv- 


stów. Którzy ste zbogacili twm. groszem. tobotniku j 
ku. Ty robotniku i rolniku: przyjeżdżasz do |. 


żeby zakupić towary i inne potrzebne spra- 


waunki o życia potrzebne, ale zapominasz wogóle 


KOŃ tem, że najczęściej przytem popierasz niemieckich É 
hakatostów. seon sardrą z cihle ie wstynikie> 


Rodacy z Byko- | 


Ale ów p. D. ma 


; | padła. na „podłogę, wołając o pomóc. ją 
czył wtedy oknom z drugiego pietra na bruk mliczny, 


Sokola 


podążyć, zaczem nie 


go. co o polskie Mia sie tedy na baczność. Mamy 
tu przecież i swoich kupców, którzy popierają na- 
szą sprawę. więc do tych mamy iść, ażeby swoje 
interesa załatwiać. Trzymajmy się naszej zasady 
„Swój do swego“. Co więcej: rolnicy, którzy przy- 
jed ają do miasta ida do Landbunda, to powiada” R, 
Że tam taniej można coś zakupić. A choćby i taniej 
było. my mamy tak samo stowarzyszenie „Rolnik“. 
i tam mamiy obowiązek. by odnośne sprawunki zaoo 
łatwiać. Odzywam się jeszcze raz do was wszy- 
stkich rolników i robotników z całego powiatu, zwa- 
żajcie na wszystko, co się wkoło was dzieje, Pa- 
miętajcie, jak was traktują, jak się z wami ci żyd 
kowie hakatyści obchodzą. Ża wasz ciężko zapra- 
'cowańv grosz powinniście mieć rzetelną obsiugę. A 
chociażby wam za darmo dawano ze strony tych 
hakatystów towary i inne pótrzebne artykuły. nie 
zważajcie na to, oni was chcą przekupić przez $we- 
ia sprytność, ażeby was pozyskać na niemiecką 
"stronę. Oni właśnie wszyscy tutaj przybyli. przed 
laty i -zbogacili się na waszym ciężko zapracowa- 
nym. grószu. Jeszcze raz, zważajcie,na wszystko. 
co się wkoło was dzieje a w dniu głosowania jak 
Jeden mąż, oddajcie głos na Polskę. I tu właśnie, 


jeżeli macie dobro swoich dzieci i waszych poko- 
| eń na sercu, to teraz gdy. się nadarza sposobność, 
„winniście CZUWAĆ. 


Czuj duoh! 


Kronika. 


Roa a konkursu. 


“Komisja Rządowa Śląska Cieszyńskiego w Ban 
nie rózpisuje konkurs celem stalego obsadzenia „pa 
sady dyrektora krajowego zakładu wychowawczego 
(poprawczego) w. Cieszynie. Kto choe dostać tą posadę, 
inusi mieć wykształcenie ogrodnicze, albo wiadomości. 
w jednem z następujących rzemiosł: stolarstwo, lakier- 
unictwo, szewstwo, p 'skarstwo, introligatorstwe, kra- 
wiectwo. 2 posadą tą połączone są pobory urzędnika 
6smegó stopnia płacy oraz miesrkanie naturze, i 
doda'ki w wysokości 10 proc. ogólnej kwoty poboru. 
Podania z dokumentami i dołączeniem życiorysu na- | 
leży wnosić de Komisji Rządowej Gląska Cieszyńskie 
= W A sie = 15. marca 1921 r. A 


Katowice. „Bund der Oberschiester" — 
- Biwiążek Górnoślązaków” zamierza wysłać do- 
łegację do Berlina, a potem do Warszawy Z. na- 
siępującemi zapytaniami: 1. Jakie stanowisko 
zajmują oba rządy w Sprawie: REWIR) a 
| Sląska; | 8, Jak” mia 


| zania” zagadnień górnośląskich przemocą we 


zamachów wewnątrz lub obsadzenie woj- 
Skowe zewnatrz? Delegacje stanowić mają do po, 
łowy ©żłonkowie Bundu i przedstawiciele robotni- 
ków kilku większych przedsiębiorstw przemysio- 
wych. Niem. Kom. pleb. uwiadomił ich już, że 
niem. ministrowie spraw wewn. i zewn. gotowi 
przyjąć ich l2tego bm., zaś P. K. P. © wiad- 
Üzv podobno, że może przyjmie ich min. spraw 
„zewn. ka. Sapieha. - 

Katowice. (Koniec przemytnika). 
Do Taetniej Thalcrowy przy ul. Sachs 6 przybył ja- 
kis nicznajowy. żądając mieszkania na. dka dni. 
una Th. zażądała żapłity naprzód, czego odmówi? 
przybysz, prosząc o szklankę herbaty. Nagle dobyt no. 
ża j ogodzł kilka razy atariszkę, która skrwawióna us 
Złoczyńca wysko- 


 przyczem złamał kręgi, wkrótce też skonał. Ze zmaleś : 
złonej przy: nim totografji przekonano zip, że był to 
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żona, oświadczyli, Że muszą p. D. aresztować: 
Na wrócenie uwagi, cry posiadają na ta upoważnienia 
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